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1. Id ee  i prąd y  k u ltu ra ln e w sp ó łc z e sn e j  ery.

W  ro zw ażan iach  n aszy ch  za jm iem y  się  zag ad n ien iem , 
co  s tan o w i is to tę  ro z b ro jen ia  d u ch o w eg o  cz łow ieka, i w  ja ­
k ich  w a ru n k a c h  ono  d o k o n ać  s ię  m o że  i ja k ą  ro lę  sp e łn ić  
p o w in n o  w  ty m  p ro cesie  p sy ch iczn y m  w y ch o w an ie  m ło d z ieży  
w  now ej szk o le  —  w  szk o le  tw órczej. W  p ró b ie  ro zw iązan ia  
tego  p ro b lem a tu  p o m o cn em  n am  b ęd z ie  w  dużej m ierze  w y ­
ja śn ie n ie  p o jęc ia  sam ego  w y c h o w an ia  i jeg o  zw iązk u  z p rą ­
d am i w sp ó łczesn ej d o b y ' k u ltu ra ln e j.

W y c h o w an ie  je s t fu n k c ją  sp o łeczn ą , p o leg a ją cą  n a  m eto- 
d y czn em  u sp o łeczn ian iu  jed n o stk i, w  zw iązk u  z b u d zen iem  
i k sz ta łcen iem  d y sp o zy cy j i zdo lności, um o żliw ia jący ch  jej sa ­
m o rzu tn y  rozw ój i d o sk o n a len ie  osobow ości, p rzy g o to w an e j d o  
ży c ia  p ro d u k ty w n e g o  i tw órczego. P rzy g o to w a n ie  to  o d b y w a  
s ię  w szko le , g d z ie  w y ch o w aw ca  w p ro w ad za  sw y ch  uczn iów  
w  św ia t w artośc i k u ltu ra ln y ch , tkw iących  w  n au ce , sz tu ce , 
re lig ji, w  tech n ice  i t. d. Z czasem  w artośc i ow e s ta ją  się 
d u ch o w ą  w łasn o śc ią  m łodzieży , u m o żliw ia ją  jej u czestn iczen ie  
w  ak tu a ln e m  życiu  k u ltu ra ln em  d an eg o  sp o łeczeń stw a , n a ro d u  
i całej ludzkości. A to li szk o ła  tw ó rcza  s taw ia  so b ie  jeszcze  
in n e  i tru d n ie jsze  ce le : w y ch o w an ie  cz ło w iek a  zd o ln eg o  do 
tw o rzen ia  now ej e ry  k u ltu ra ln e j. W  zw iązku  z tern  w y ch o w aw ca  
u św iad o m ić  so b ie  m usi p rą d y  i siły  k sz ta łtu jące  n o w ą ep o k ę  
w  d z ie jach  lu d zk o śc i. W o b ec  ty ch  p rą d ó w  i sił szk o ła  za jąć  m usi 
o d p o w ied n ią  p o s taw ę  i zu ży tk o w ać  je  w  rea lizo w an iu  w sp ó ł­
czesn eg o  id ea łu  p ed ag o g iczn eg o .

L u d zk o ść  sz u k a  dziś now ej treśc i i n o w y ch  fo rm  w  ró ż­
n y ch  d z ied z in ach  ży c ia  sp o łeczn eg o  —  w  sfe rze  g o sp o d arcze j 
i p o lity czn e j, w  d z ied z in ie  n au k i, sz tu k i, re lig ji, te ch n ik i i t. p . 
N o w ą treść  s tan o w ią  p ew n e  id ee , k o n cep c je , d ąż en ia  i p ra ­
gn ien ia , do  u rzeczy w is tn ien ia  k tó ry ch  zm ie rza ją  sp o łeczeń ­
stw a  w śró d  c iąg ły ch  zm ag ań  z nasuw aj ącem i s ię  tru d n o śc iam i. 
O w e tru d n o śc i i p rz e sz k o d y  tk w ią  —  ja k  zo b aczy m y  p ó źn ie j —  
p rz ed ew sz y s tk ie m  w  sam y m  cz łow ieku , w  jego  p sy ch ice  o b c ią ­
żonej sm u tn em i d aram i p rzeszłości. N a jp ie rw  je d n a k  zw róćm y 
u w ag ę  n aszą  n a  id ee  i p rą d y , jak ie  n u rtu ją  w  zb io row ej p sy ­
ch ice  sp o łeczeń stw a , ja k ie  treści k sz ta łtu ją  p sy ch ik ę  cz ło w iek a  
now oczesnego .
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O b serw u jąc  ży c ie  w sp ó łczesn e , s tw ierd z ić  m ożem y, że 
m o to rem , k tó ry  s ilny  w y w ie ra  w p ły w  n a  tw o rzen ie  się  treści 
duchow ej now ego  cz łow ieka, je s t i d e a  d e m o k r a t y z a c j i .  
Z a w ie ra  o n a  w  so b ie : a) p o jęc ie  ró w n o u p raw n ien ia  o b y w ate li 
w  sferze sp o łeczn o -p o lity czn e j, b) poczucie  o d p o w ied z ia ln o ­
śc i k ażd eg o  cz ło n k a  g ru p y  za  d o b ro  m a te r ja ln e  i d u ch o w e 
ogółu , a zw łaszcza  za  jego  d o b ro  e ty czn e  i w reszcie  c) p raw o  
k o n tro li p u b liczn e j d z ia ła ln o śc i osób, k tó ry m  ogół o b y w a te li 
p o w ie rza  o d p o w ied n ie  fun k c je  spo łeczne . R ó w n o cześn ie  w  idei 
d em o k ra ty zac ji tkw i k o n ieczn o ść  p o d n ie s ien ia  ogó łu  n a  m o­
ż liw ie w y so k i p o zio m  k u ltu ry  i ośw iaty . W  ty m  celu  k a ż d a  
je d n o s tk a  w sp ó łd z ia łać  m usi w  w y tw arzan iu  d ó b r m aterja l- 
n y ch  i w artośc i d u ch o w y ch  i za razem  ro zw ijać  w  sob ie  p o ­
trzeb y , z a in te reso w an ia  i zdolności, k tó re b y  jej um ożliw iły  
k o rz y s ta n ie  z ow ych  d ó b r  i u czes tn iczen ie  w  w arto śc iach , 
ja k ie  s tw o rzy ł gen ju sz  ludzkości.

W  zw iązku  z d ążen iem  do d em o k ra ty zac ji w e w szy stk ich  
d z ied z in ach  ży c ia  sp o łeczn eg o  w y łan ia  się w ięc i d e a  p r a c y  
p r o d u k t y w n e j  i t w ó r c z e j ,  jak o  na jw ażn ie jszeg o  źród ła , 
z  k tó reg o  p ły n ą  d o b ra  m a te r ja ln e  i duchow e. D rogą  ciąg łego  
w y siłk u  w ew n ętrzn eg o  ro zw ija  cz łow iek  tk w iące  w  jeg o  o rg a­
n izac ji p sy ch o fizy czn e j d y sp o zy c je  i zdo lności, k tó re b y  m u 
u m o żliw iły  o siąg n ięc ie  m axim um  w y d a jn o śc i w  d z ied z in ach  
w y tw órczośc i, n a jlep ie j o d p o w iad a jący ch  jego  u zd o ln ien io m  
i  za in te reso w an io m . W  p ra cy  w y tw órczej zn a jd u je  cz łow iek  
is to tn y  sen s i cel życia , d z ięk i niej m a  m ożność ciąg łego  d o ­
sk o n a le n ia  się  w ew n ętrzn eg o  i p o d n o sze n ia  k u ltu ry  sp o łeczn ej 
n a  w y ższy  poziom . W  tak iem  u sto su n k o w an iu  się  do d an eg o  
ro d za ju  p racy , o b ran eg o  zg o d n ie  z w łasn em i zdo lnościam i 
i zam iło w an iem , tkw i m ożliw ość p rz ep o jen ia  p ra cy  fizycznej 
p ie rw ia s tk am i du ch o w em i i u cz y n ie n ia  jej ró w n o w arto śc io w ą 
z  p ra cą  um ysłow ą.

P ra c a  p ro d u k ty w n a  i tw ó rcza  w y m ag a  w sp ó łd z ia ła n ia  
jed n o stek , zh a rm o n izo w an ia  w y siłk ó w  m n ie jszy ch  lu b  w ięk szy ch  
g ru p  sp o łeczn y ch  i s tą d  w y ła n ia  się  i d e a  k o o p e r a c j i  
o p a r ta  n a  p o czu ciu  so lid arn o śc i i sp raw ied liw ośc i, n a  w za- 
jem n em  zau fan iu  i p o w ażan iu . Id ea  ta  to ru je  so b ie  zw ycięsko  
d ro g ę  w  sferze  d z ia ła ln o śc i d uchow ej, czego  w y razem  są  ró żn e  
in s ty tu c je  m ięd zy n a ro d o w e  o ch a rak te rze  n au k o w y m , ja k  k o n ­
gresy , w y staw y  i w y p raw y  nau k o w e, in s ty tu ty  b ad aw cze , K o­
m ite t w sp ó łp racy  in te lek tu a ln e j w  P a ry ż u , B iuro W y c h o w an ia  
w  G en ew ie , In s ty tu t film u w y ch o w aw czeg o  w  R zym ie, In sty ­
tu c ja  w y m ian y  p ro feso rów  i m ło d zieży , M. B iuro P ra c y  w  G e­
new ie , L iga N ow ego W y c h o w an ia  i t. d.

W y n ik i w sp ó łd z ia ła n ia  lu d z i sk u p io n y ch  w  ty ch  in s ty ­
tu c jac h  p rzy czy n ia ją  s ię  do  w zm o cn ien ia  tw órczości, do  w zb o ­
g ac en ia  ró żn y ch  d z ied z in  p racy , a co  n a jw ażn ie jsze , d o k o ­
n y w a  s ię  d z ięk i ide i k o o p erac ji zb liżen ie  cz ło w iek a  do  cz ło ­
w iek a . Id ea  ta  łą cz y  lu d zi ró żn y ch  ras i naro d o w o ści w  je d n ą



d u ch o w ą całość, o ży w io n ą  w sp ó ln em  d ążen iem  do w y tk n ię ­
teg o  celu . W e  w sp ó łd z ia łan iu  tak iem  n ie  zac ie ra ją  się je d n a ­
k ow oż o d rę b n e  w łaśc iw ości p sy ch iczn e  i k u ltu ra ln e  g ru p  n a ­
rodow ośc iow ych  i rasow ych , lecz w y tw o rzo n e  p rzez  n ie  
w artośc i n a jw y ższe  i b ez cen n e  sk ła d a ją  się  n a  h a rm o n ijn ą  
całość , s tan o w iącą  w łasność d u ch o w ą całej ludzkości. P o ­
jęc ie  k o o p erac ji n ie  ozn acza  w ięc p ew n eg o  un ifo rm izm u , 
jak ie jś  jed n ak o w o śc i czy  jed n o sta jn o śc i, a le  w p ro st p rz e ­
ciw nie. P o d o b n ie  ja k  w  o b ręb ie  jed n ej g ru p y  spo łecznej, 
jed n eg o  sp o łeczeń stw a  i n a ro d u  is tn ie ją  jed n o s tk i o ró żn y ch  
zd o ln o śc iach , w y tw arza jące  ró żn e  w artości, s łow em  ró żn e  oso­
bow ości, p o d o b n ie  w  o b ręb ie  ca łe j ludzkości p o szczeg ó ln e  
n a ro d y  cech u je  ró żn o ro d n o ść  i ro zm aito ść  w d z ied z in ie  w y ­
tw órczości k u ltu ra ln e j. T a k  w ięc  w  d z ied z in ie  k u ltu ry  n a u k o ­
w ej, a rty s ty czn e j, tech n iczn e j, p ed ag o g iczn ej id ea  k o o p erac ji 
s ta ła  się  fak ty czn y m  i k o n ieczn y m  czy n n ik iem  rozw oju  i p o ­
s tę p u  ludzkości.

A to li d ążn o śc i do k o o p erac ji w  sferze  ży c ia  g o sp o d a r­
czego  i p o lity czn eg o , k tó ry ch  w y razem  jes t L iga N arodów , 
n a p o ty k a ją  n a  n iep rzezw y ciężo n e  w p ro st tru d n o śc i. Id ea  k o ­
operacji, o p ie ra jąc  się  —  jak  ju ż  w sp o m n ia łem  —  n a  p o cz u ­
ciu so lid arn o śc i i sp raw ied liw ości, w y m ag a  a tm o sfe ry  w za­
jem n eg o  zau fan ia , szczerości i szacu n k u . B rak ty ch  c z y n n i­
kó w  n iw eczy  jak iek o lw iek  p ró b y  p o ro zu m ien ia  się  m ięd zy  
n a ro d am i i p ań stw am i, u n iem o żliw ia jąc  k o o p erac ję  w e w za­
jem n y ch  s to su n k ach  g o sp o d arczy ch  i p o lity czn y ch , z k tó rą  
n ieo d łączn ie  zw iązan a  je s t id ea  p o k o ju  i ro z b ro jen ia  p o ­
w szechnego  i k tó ra  o w ład n ę ła  dziś u m y sły  ogrom nej części 
lu d zk o śc i k u ltu ra ln e j.

W sp o m n ian e  id ee  i ko n cep cje , jak  id ea  d em o k ra ty zac ji, 
p ra cy  w y tw órczej, k o o p erac ji, p o k o ju  i ro zb ro jen ia  tw orzą 
treść  p sy ch ik i cz łow ieka  now ego, s tan o w ią  d y n am ik ę  ży c ia  
w spó łczesnego , b u d u ją  n o w ą erę k u ltu ra ln ą . W y z w a la ją  o n e  
w  d u szach  lu d zk ich , d z ięk i tk w iący m  w  n ich  en e rg jo m  tw ó r­
czym , p ie rw iastk i em o cjo n a ln e , k tó re  są  m o to rem  d zia łan ia . 
N iezw y k ły  r o z w ó j  t e c h n i k i ,  zn am io n u jący  rów nież  n aszą  
epokę , p rzy czy n ia  s ię  do  ro zp o w szech n ien ia  w sp o m n ian y ch  
ide i tak , źe  w  szy b k iem  tem p ie  s ta ją  s ię  one w łasn o śc ią  zb io ­
row ej p sy ch ik i lu d zk o śc i k u ltu ra ln e j, rozw ija jąc  n o w y  p o g ląd  
n a  św ia t i życie . N a ro d z in y  now ego  cz ło w iek a  o d b y w a ją  się  
jed n ak o w o ż  w śró d  n a d e r  c iężk ich  zm ag ań  z p rzec iw n o śc iam i, 
k tó re  u tru d n ia ją  i o p ó źn ia ją  rea lizac ję  now ej ery . N asu w a się  
z a g ad n ien ie , w  czem  tkw i źró d ło  ow ych  tru d n o śc i i p rzeszk ó d , 
z k tó rem i b o ry k a  się lu d zk o ść  w  sw em  d ążen iu  do  s tw o rze­
n ia  k u ltu ra ln y ch  form  w sp ó łży c ia  narodów .



2. R ola  czy n n ik ó w  p sy ch iczn y ch  w  rea lizo w a n iu  
rozb rojen ia .

N asze  ro zw ażan ia  d o ty ch czaso w e w skazu ją , że je d n ą  
z p rzy czy n , k tó re  u n iem o żliw ia ją  w y zw o len ie  się  z w ięzów  
b arb arzy ń stw a , są o b ecn e  m ięd zy n a ro d o w e s to su n k i g o sp o ­
d arcze  i p o lity czn e . B rak  w zajem n eg o  zau fan ia , dw ulicow ość 
i o b łu d a  w  s to su n k ach  m ięd zy n a ro d o w y ch  u su w a n a  co raz  
d a lszy  p lan  m ożliw ość p o ro zu m ien ia  się  i k o o p erac ję  w  d z ie ­
d z in ie  g o sp o d a rczo -p o lity cz n e j. S tw ie rd z ić  tu  w ięc trz e b a  
u jem n e  o d d z ia ły w an ie  p ew n y ch  czy n n ik ó w  n a tu ry  p sy ch i­
cznej, p rzed ew szy stk iem  czy n n ik ó w  em o cjo n a ln y ch  o c h a ­
ra k te rze  n eg a ty w n y m . W  sferze p o lity czn e j k ry te r ja  o b jek - 
tyw ne, o p a rte  n a  d o św iad czen iu , b ad a n iu , ro zu m o w an iu  u su ­
w a ją  s ię  n a  p la n  dalszy , a  d ec y d u ją  najczęście j c z y n n i k i  
s u b j e k t y w n e ,  k ie ru jące  się  uczuciam i i n astro jam i. R o z­
s trzy g a ją  tu  n ie  ty le  czy n n ik i rozum ow e, o b jek ty w n e , ile 
p rzed ew szy stk iem  t. zw. „ s iła ” i p o s taw a  su b je k ty w n a  w al­
czący ch  ze so b ą  g rup .

N iem niej d u żą  p rzeszk o d ą , o b o k  cz y n n ik ó w  p sy ch iczn y ch , 
je s t też  n iew ątp liw ie  n isk i jeszcze  n a  ogó ł p o z i o m  o ś w i a t y  
sze rok ich  m as o b y w ate li, w sk u tek  czego id ea  d em o k ra ty zac ji 
n ie  je s t d o tąd  siln ie  u g ru n to w a n a  i m ożność decyzji n ie  w szę­
dz ie  za leży  od w oli narodów . A to li n a jg łęb sz a  m oże p rzy ­
cz y n a  is tn ie jący ch  tru d n o śc i w  w yzw olen iu  się  z o b ecn eg o  
stan u , sp y ch a jąceg o  n a ro d y  n a  d no  n ęd z y  m ate rja ln e j i d u ­
chow ej, tkw i w  sam ej n a tu rz e  cz łow ieka, w  jeg o  o rg an izac ji 
p sy ch iczn e j i w  tej sferze  d o k o n ać  się m usi r o z b r o j e n i e  
d u c h o w e ,  k tó re  d o p ie ro  zb liży ć  m oże lu d zk o ść  do  ro z b ro ­
jen ia  fizycznego  i do  u rzeczy w is tn ien ia  ide i poko ju .

U św iadom iw szy  so b ie  w ażn ie jsze  p rz y czy n y  o b ecn eg o  
s ta n u  n asu w a  się  zko lei zag ad n ien ie , jak iem i śro d k am i u su n ąć  
m o żn a  p rzeszk o d y , u tru d n ia jąc e  w y ch o w an ie  n ow ego  cz ło ­
w iek a  i b u d o w an ie  now ej ep o k i k u ltu ra ln e j. Z a g a d n ie n ia  re ­
fo rm y s to su n k ó w  g o sp o d arczy ch  i p o lity czn y ch  leżą  w  sfe rze  
d z ia łan ia  ek o n o m istó w , socjo logów  i m ężów  s tan u , ożyw io ­
n y ch  d u ch em  now ej ery . Ich z a d an iem  i o b o w iązk iem  je s t 
zn a lez ien ie  tak ich  form , k tó re b y  s to su n k i m ięd zy n a ro d o w e  
u g ru n to w a ły  n a  zasad z ie  k o o p erac ji, n a  sp raw ied liw ośc i sp o ­
łecznej, zap ew n ia jące j k ażd em u  o b y w ate lo w i m in im u m  eg zy ­
stencji, n a  so lid arn o śc i i zau fan iu  w za jem n em , um ożliw iają- 
cem  ro zw iązy w an ie  spo rów  m ięd zy  p ań stw am i i n a ro d am i 
d ro g ą  p o ro zu m ien ia  się  i w za jem n y ch  u stęp stw . P o d n ie s ien ie  
k u ltu ry  i o św ia ty  m as lu d o w y ch  n a  w y ższy  p o zio m  je s t z a ­
g ad n ien iem  rozum nej p o lity k i szko lne j, ow iane j d u ch em  d e ­
m okrac ji, k tó ra  za p ew n ia  k ażd em u  o b y w ate lo w i m aksim um  
w y k sz ta łc en ia  o d p o w ied n io  do  jeg o  zdo lnośc i w ro d zo n y ch  
i k tó ra  p o p ie ra  m e to d y  w y ch o w aw cze  ro zw ija jące  w  n im  p o ­
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trz e b ę  i u m ie ję tn o ść  sam o k sz ta łcen ia , co z a p ew n ia  u cz es tn i­
czen ie  w  d o b ra c h  i w a rto śc iach  k u ltu ra ln y ch .

W  d a lszy ch  ro zw ażan iach  in te re so w ać  n as  b ęd z ie  g łów nie  
za ło żen ie , że je d n a  z n a jw ażn ie jszy ch  p rzy czy n , s to jący ch  n a  
p rzeszk o d z ie  w yzw olen iu  się  sp o łeczeń stw , tkw i w  p ew n y ch  
w łaśc iw ościach  p sy ch iczn y ch  jed n o s tk i i z tern  w łaśn ie  w iąże 
się  p ro b lem a t w y ch o w an ia  now ego  cz łow ieka. Z a d a n ie , jak ie  
p o d jąć  m usi szk o ła  tw órcza, p o leg a  p rzed ew sz y s tk ie m  n a  d o ­
k o n an iu  g łęb o k ich  zm ian  w  treśc i duch o w ej cz ło w iek a  d z i­
sie jszego , często  p o g rążo n eg o  d o tą d  jeszcze, p o m im o  w sp a ­
n ia ły ch  zd o b y c zy  k u ltu ra ln y ch , w  g łęb o k iem  b a rb a rz y ń stw ie  
d uchow em .

Z a d a n ie  to  n iezm ie rn ie  sk o m p lik o w an e  w y m ag a  d u żeg o  
w y siłk u  i u m ie ję tn o śc i ze s tro n y  w ychow aw cy , w y m ag a  z ro ­
zu m ien ia  p sy ch ik i rozw ija jącego  się  i do jrzew ająceg o  dz iecka , 
jeg o  w łaściw ości i sk łonności. C zy  w śró d  ty ch  w łaśc iw ości 
i sk ło n n o śc i n ie  is tn ie ją  i tak ie , k tó re , rozw ija jąc  się  n a  sk u ­
te k  o d d z ia ły w a n ia  p o d n ie t ś ro d o w isk a  w ychow aw czego , s ta ­
n o w ią  g łó w n ą p rz eszk o d ę  w y zw o len ia  cz ło w iek a . A  sko ro  
p o zn a m y  te  w łaściw ości i sk łonności, czy  m ożliw e je s t ich 
w y ch o w an ie  i p rz y  p o m o cy  jak ich  ś ro d k ó w ?

Z  p o śró d  w łaściw ości, tk w iący ch  w  o rgan izac ji p sy ch o ­
fizycznej n a jw ięk szą  in ten sy w n o śc ią  i s iłą  o d zn acza ją  się  te, 
k tó re  są  w ro d zo n e  cz łow iekow i: są  to i n s t y n k t y .  O n e  to  
u m o żliw ia ją  jed n o s tce  w y k o n y w an ie  reak cy j d la  o siąg n ięc ia  
o k re ś lo n y c h  celów , np. śro d k ó w  za ch o w an ia  życia , o ch ro n y  
p rz e d  ró żn em i n ieb ezp ieczeń stw am i, zach o w an ia  g a tu n k u  i t. p. 
In s ty n k ty , w y zw ala jąc  w  d u szy  lu d zk ie j p ie rw ia s tk i em o cjo ­
n a ln e  i ak ty w n e , p e łn ią  w ażn ą  ro lę  w  m ech an izm ie  życia , 
w  jego  d ynam ice . T o  też n iem o żliw e jes t ich  zn iw eczen ie , 
s tłu m ien ie , bo  tem sam em  z a n ik ło b y  sam o życie. Z  ch w ilą  ich  
zan ik u  o rg an izm  s ta łb y  się  n iezd o ln y  do sp e łn ia n ia  n a jw a ż ­
n ie jszy ch  funkcy j życ iow ych  zarów no  je d n o s tk i ja k  i g ru p y  
sp o łeczn ej. Są one  ow ą siłą, k tó ra  u trzy m u je  i k sz ta łtu je  ży ­
c ie  in d y w id u a ln e  i zbiorow e.

O p ró cz  in s ty n k tu  sam ozachow aw czego  i g a tu n k o w eg o , 
n a js iln ie jszy ch  w  życiu  każd ej jed n o s tk i n o rm aln e j, is tn ie ją  
jeszcze  in n e  in s ty n k ty , w y w ie ra jące  w p ły w  n a  in d y w id u a ln o ść  
cz łow ieka, ja k  in s ty n k t w sp ó łzaw o d n ic tw a , p o s taw ien ia  się  
i d ążn o ść  do  m ocy, zn a cze n ia  i w ład zy , in s ty n k t g ro m ad zk i 
czy li s tad n y , in s ty n k t w a lk i i t. d. P sy ch o lo g ja  a m e ry k ań sk a  
i an g ie lsk a  ro zró żn ia  w ie le  ro d za jó w  in sty n k tó w , o p rócz 
w sp o m n ian y ch  m ów i też  np. o in s ty n k c ie  re lig ijn y m  i e s te ­
ty czn y m . D la naszego  z a g ad n ien ia  n a jw ięk sze  zn a cze n ie  m a ją : 
in s ty n k t sam o zach o w aw czy , w sp ó łzaw o d n ic tw a, s ta d n y  czyli 
sp o łeczn y  i in s ty n k t w alki. Z a jm iem y  się  n a jp ie rw  in s ty n k te m  
w alk i, k tó reg o  b ad a n iu  szczegó łow em u p o św ięc ił Booet sw ą 
z n a k o m itą  p ra cę  „L ’i n s t i n c t  c o m b a t i f " ,  z n a n ą  też  w  p rz e ­
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k ład z ie  p o lsk im  v). W  b ad a n ia ch  sw ych  o p ie ra  się n a  o b se r­
w acji zach o w an ia  się  m ło d z ieży  w  różnych  sy tu ac ja ch  tudzież  
n a  m a te rja ła ch  ze b ran y c h  d ro g ą  an k ie ty .

3. Instynkt w a lk i a ro zb ro jen ie  d u ch o w e.

O b serw u jem y  n ieraz  m niej lub  w ięcej zaw zię te  b ó jk i, 
jak ie  ch ło p cy  s tacz a ją  n a  d z ied z iń cu  szk o ln y m , w  dom u , n a  
u licach  i p lacach , p rzy czem  p o w o d em  ty ch  b ó jek  są  zazw y ­
czaj b a rd zo  b łah e  m otyw y. O to  B ovet p rz y ta cza  w  sw ej 
k siążce  n a s tęp u ją cy  o b ra zek  ro d za jo w y :

„R zecz  d z ie je  się  na  p rz ec h ad z ce . —  Monnard (w  gn iew ie ): T y  o szu ­
śc ie! —  Marcin: K to je s t o szu st?  —  Mon.: Ty, do  c ieb ie  m ó w ię! —  M ar.: 
D laczeg o  się  p rzezy w asz?  —  Mon.: A  co, m oże  n ie  w id z ia łem , jak e ś  trą c ił 
ło k c iem  m ojego  kuzyna  N., naum yśln ie , żeb y  p rz eg ra ł, ty  o szu śc ie ; —  Mar.: 
N ie p raw d a  1 —  Mon.: N iep raw d a . Jak  ci dam  w zęby , to zo b aczy sz, czy 
p r a w d a ! —  T. (p o jed n a w c zo ): D aj mu pokó j, w idz isz  p rzec ież , że  to m a le c .—  
M on.: C zy ja  się  do  c ieb ie  odzyw am ? —  T .: A le  ja  d o  c ieb ie  m ów ię. —  
M on.: C o?... s taw iasz  się?... s taw iasz  ?... A  ja  ci m ów ię  w a ra ! —  T.: C oś ty  
p o w ie d z ia ł?  —  M on.: P o w ied z ia łem  —  w ara  ci do  m nie! —  T.: C hcesz  d o ­
s ta ć  w  łe b ?  —  M on.: S p róbó j ty lko ... M yślisz, że się  c ieb ie  b a rd zo  b o ję  ?... 
P o d ły  tchórz , o szu stó w  b ron i! —  T.: Jeśli jeszcze  raz pow iesz  „ w ara " , d o ­
stan iesz  w  zęby . —  Mon.: W ara !

T. w ym ierza  M o n nardow i po liczek . Mon. rzuca się  na  T. —  C h w y ta ją  
s ię  za  kark i, o k ła d a ją  p ięściam i, n ab ija ją  so b ie  sińce, ta rz a ją  s ię  po  z iem i. 
Inni k o ledzy  p rzerw ali z ab a w ę  i o tacza ją  ich  k o łem . O krzyki, w rzask i, p rz e ­
k leń s tw a. —  Chór kolegów (na  n u tę  m arsza  zw y cię sk ieg o ): T o  ci się  d o sta ło !... 
T o  ci się  d o sta ło ! ... T o  ci się  d o sta ło !...

O b serw u jąc  tak  częste  o b jaw y  b ó jek  m ięd zy  ch ło p cam i 
z lad a  p rz y czy n y  i to  w  n a jro zm aitszy ch  fo rm ach , ja k  np. 
w a lk i jak o  zab aw y , w a lk i „n a  se r jo ”, w a lk i w p o je d y n k ę  
i g rupow e, p rz ek o n y w am y  się, ja k  g łęb o k o  tkw i ten  in s ty n k t 
w  n a tu rz e  cz łow ieka. C zyż w ięc  je s t m ożliw e jego  zn iw ecze­
n ie? W sp o m n ia łem  już, że in s ty n k tó w  w ogóle  n ie  m ożna zn i­
szczyć, a  ich b ezw zg lęd n e  i g w a łto w n e tłu m ien ie  sp o w o d o ­
w ać b y  m ogło  tw o rzen ie  się  kom p lek só w , i w  zw iązk u  z tern  
u jaw nić  b y  się  m og ły  d o tk liw e  u ra zy  i z a b u rze n ia  p sy ch iczn e . 
T rz e b a  w ięc szu k ać  in n y ch  d róg  u jarzm ien ia , a  w łaśc iw ie  
o p an o w an ia  in sty n k tó w , zw łaszcza  o ch a rak te rze  a n ty sp o ­
łeczn y m  i e ty czn ie  n eg a ty w n y m , do  jak ich  za liczy ć  trze b a  
in s ty n k t w alki.

W  an a liz ie  tego  in s ty n k tu  s tw ie rd z ić  m ożna, że  p o s iad a  
on  sw ą h is to rję , że u leg a  ew olucji i p rzek sz ta łcen io m . Z a ­
leżn ie  od w ieku , p łci, tem p eram en tu , ty p u  i ch a rak te ru  oso­
b n ik a , od  jego  śro d o w isk a  soc ja lnego  i k u ltu ra ln eg o  in s ty n k t

*) Pierre Boüet. L ’in stin c t com batif. P sy ch o lo g ie-E d u ca tio n . N e u ch â te l 1927. 
Instynk t w alki. T łu m . M . Górska. W arszaw a  1928.
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w alk i u jaw n ia  s ię  w  różnej p o s tac i i w  ró żn y m  s to p n iu  n a s i­
len ia . P rz y b ie ra  n a  in ten sy w n o śc i w  czasach  n iep ew n y ch , 
w  zw iązku  z n ien o rm a ln em i s to su n k am i m ięd zy  poszczegó l- 
nem i n aro d am i. W ó w czas g ru p y  sp o łeczn e  s ta ra ją  s ię  za  p o ­
m ocą p ro p a g an d y , lite ra tu ry , p rasy , szko ły , p rzez  tw o rzen ie  
zw iązków  m ło d zieży  o ch a rak te rze  bo jow ym , a n aw e t za  p o ­
m ocą sp ec ja ln y ch  m eto d  w y ch o w aw czy ch  p o d sy cać  u sw y ch  
cz łonków  in s ty n k t w alk i. W  n o rm a ln y ch  czasach  p o k o jo w y ch  
in s ty n k t ten  trac i n a  in ten sy w n o ści i w y ład o w u je  s ię  w  in n y  
sposób  w  ró żn y ch  d z ied z in ach  d z ia ła ln o śc i sp o łeczn ej.

Z aró w n o  w śród  jed n o s tek , jak  i ca ły ch  g ru p  sp o łecz n y ch  
rozróżn ić m o żn a  ze w zg lędu  n a  s to p ień  n as ilen ia  in s ty n k tu  
p ew n e  ty p y  m niej lub  w ięcej bo jow e, a lb o  też  o s łab o  ro z ­
w in ię ty m  in s ty n k c ie  w alk i, k tó ry  u jaw n ia  się  n a  ze w n ą trz  
w  postaci słow nej, m im icznej, w  p o stac i m niej lu b  b a rd z ie j 
g w ałtow nych  ru ch ó w  p o d  w p ływ em  ró żn y ch  p o d n ie t, p rzy - 
czem  w y zw ala ją  się  s ilne  p rzeży c ia  em o cjo n a ln e , u b ezw ład n ia - 
jące  p rocesy  ja sn eg o  ro zu m o w an ia  i m yślen ia .

C zasam i re ak c ja  n a s tę p u je  b ezp o śred n io  po  d an e j p o d ­
n iecie , p o d o b n ie  ja k  się  to d z ie je  p rz y  o d ru ch ach , czasam i 
zaś m iędzy  p o d n ie tą  a  re ak c ją  n aw e t o ch a rak te rze  in s ty n k to ­
w y m  w y k ry ć  m o żn a  p ew ien  sze reg  ogniw  p o śred n ich . Z w ie rzę  
re ag u je  n. p. zazw yczaj b ezp o śred n io  po  dan e j p o d n iec ie ,
0 ile p o p rzed n io  n ie  o d b y ła  się  tresu ra . P o d o b n e  je s t zach o ­
w an ie  się m ałego  d z ieck a  w  tak ie j sy tu ac ji, k tó re  p o d  w p ły ­
w em  p o d n ie ty  o d razu  w y k o n y w a  p ew n e  ruchy . W  m ia rę  
rozw oju  d u ch o w eg o  dziecko  s ta rsze  i cz łow iek  d o jrza ły  o p a ­
n o w u je  sw e ru c h y  i in s ty n k ty , re ak c ję  p o p rz e d z a  zazw yczaj 
n am ysł, re fleksja , ro zw ażan ie  m otyw ów , u zn aw an y ch  n o rm  
e ty czn y ch , re lig ijn y ch , p raw n y ch  i t. p. D op iero  po  ty c h  
sk o m p lik o w an y ch  p ro cesach  n a s tę p u je  re ak c ja  w  o d p o w ied n ie j 
p o stac i lub  też  jej zah am o w an ie  w ogóle, tak , że p rz eb ieg  ten  
d o k o n a ł się  ty lk o  w  w ew n ę trzn em  p rzeży c iu  jed n o stk i. T o  
is tn ien ie  ogn iw  p o śre d n ic h  m ięd zy  p o d n ie tą  a re ak c ją  je s t 
je d n ą  z n a jb a rd z ie j is to tn y ch  cech  cz ło w iek a  k u ltu ra ln eg o . 
N ie p o s iad a  zd o ln o śc i tw o rzen ia  ty ch  ogn iw  zw ierzę , m ałe  
dziecko , dz ikus, cz łow iek  p ierw o tn y , a lk o h o lik  i m ato łek . 
W y c h o w an ie  zm ierza  w łaśn ie  do  ro zw in ięc ia  tej zdo lności, 
tak , b y  u czeń  w  co raz  w y ższy m  s to p n iu  u m ia ł k ie ro w ać  
sw em i ru ch am i i in s ty n k ta m i p rz y  p o m o cy  w y ższy ch  fun k cy j 
sw ej jaźn i.

E nerg je , tkw iące  w  in s ty n k c ie  w alk i, m u szą  je d n a k  z n a ­
leźć  jak ie ś  u jśc ie  i jak ąś  fo rm ę w y ład o w an ia  się  w  o dpo- 
w ied n iem  p rzeżyc iu . W  ty m  ce lu  sk ie ro w ać  je  n a leży  w  p ew n e  
ło ży sk o  i uw oln ić in s ty n k t ten  od  jego  cech  u jem n y ch , d e ­
s tru k ty w n y c h  i an ty sp o łeczn y ch , u m o żliw ia jąc  m u p rz e k sz ta ł­
cen ie  się i w y ład o w an ie  się  w  form ie w yższej —  p o zy ty w n e j
1 tw órczej. N a tern w łaśn ie  p o leg a  u w zn io ślen ie  czy li s u b 1 i- 
m a c j a  i n s t y n k t ó w .  In s ty n k t w a lk i m oże s ię  w y ład o w ać
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n. p. w  g rach  i zab aw ach , w  sp o rtac h  i zaw o d ach . U jściem  
d la ń  są  w ycieczk i, zw łaszcza  w y so k o g ó rsk ie . Z d o b y w a n ie  
szczy tów , n a raża n ie  się n a  ró żn e  n ieb ezp ieczeń stw a , p o k o n y ­
w an ie  p rz eszk ó d  z a sp o k a ja ją  in s ty n k t, d o k o n y w u jąc  rów no­
cześn ie  jeg o  sub lim acji. P o d o b n ą  ro lę  sp e łn ia ją  ró żn e  gry, 
n. p. w szach y , w a rcab y  i t. p. N a  w y ższy m  po z io m ie  roz­
w oju d u ch o w eg o  u jaw n ia  s ię  in s ty n k t w alk i w  p o stac i d y sk asy j 
n a  ró żn e  tem aty , a  w reszcie  w  p o stac i w y siłk ó w  i zw alczan ia  
tru d n o śc i w  d ążen iu  do  u rzeczy w is tn ien ia  u zn a n y ch  idei 
w  d z ied z in ie  g o sp o d arczo -p o lity czn ej, tech n iczn e j, a r ty s ty cz ­
nej, nau k o w ej, re lig ijnej. S u b lim ac ja  re lig ijn a  in s ty n k tu  w alki 
u jaw n ia  s ię  n. p. w  d z ie le  ś. Ignacego  L oyoli, za łożycie la  
T -w a  Jezusow ego , w  A rm ji Z b a w ie n ia  W . B o o th a  i t. p. T ak  
w ięc su b lim o w an y  in s ty n k t w a lk i u jaw n ia  s ię  w  zd o b y w an iu  
i tw o rzen iu  coraz  w y ższy ch  form  ży c ia  spo łecznego .]

4.“K sz ta łc e n ie  zm ysłu ^ k oop eracji.

d ążen iu  ku  w y ższy m  i d o sk o n a lszy m  form om  ży c ia  
lu d zk ieg o  n asu w a  się  k o n ieczn o ść  w sp ó łd z ia ła n ia  z innym i. 
N a  p rzeszk o d z ie  s ta je  tu  zw iązan y  z in s ty n k te m  sam o za ch o ­
w aw czy m  e g o i z m  i e g o c e n t r y z m ,  u jaw n ia jący  się  z a ­
ró w n o  w  zach o w an iu  się  i p o stęp o w an iu  jed n o stk i, jak  i ca ły ch  
g ru p  sp o łeczn y ch . N astaw ien ie  p sy ch iczn e , u jm u jące  sw oje 
„ ja ” (czy  n iem  b ęd z ie  jed n o s tk a , czy  ca ły  n a ró d ) jako  n a j­
w ażn ie jszy  ośro d ek , oko ło  k tó reg o  sk u p ia  się  w szystko  i d la  
korzyści k tó reg o  w szy stk o  is tn ie je , n az y w am y  eg o cen try z­
m em . M o ty w em  w sze lk iego  m y ślen ia  i d z ia ła n ia  są  w y ­
łączn ie  w łasne , rzek o m o  u za sad n io n e  p o trz e b y  i in te re sy , 
k tó re  s tan o w ią  p u n k t w y jśc ia  i jed y n y  cel ró żn y ch  p o czy n ań . 
Z  p o d o b n eg o  n as taw ie n ia  p sy ch iczn eg o  w y n ik a ją  tak ie  k o n ­
cepcje , ja k  sam o w y sta rcza ln o ść  ( a u t  a r k  j a )  w  d z ied z in ie  
g o sp o d arcze j, z k tó rą  łącz ą  się  sy s tem y  ce ł o ch ro n n y ch , w o jn y  
h an d lo w e , zb ro jen ia  w e w zm o żo n em  tem p ie , p o ch łan ia ją ce  
o lb rzy m ie  b u d ż e ty  i t. d.

A to li ludzkość  u św iad am ia  so b ie  co raz  siln ie j k o n iecz ­
ność  w sp ó łd z ia ła n ia  n ie ty lk o  w  d z ied z in ie  tech n ik i, n au k i, 
sz tu k i i t. d., a le  tak że  i w  d z ied z in ie  ek o n o m iczn e j. S tą d  
w  życiu  w sp ó łczesn em , k tó rem  k ie ru ją  d w a  cz y n n ik i: z je ­
dnej s tro n y  e g o c e n t r y z m ,  z d rug ie j k o o p e r a c j  a, s ta ­
now iące a n t y n o m j ę ,  c iąg łe  u jaw n ia ją  się  k o n flik ty , z a k łó ­
ca jące  p racę  p o k o jo w ą  i rozw ój cyw ilizacji. C zy  m ożliw e je s t 
zn iesien ie  owej an ty n o m ji i u zg o d n ien ie  ty ch  dw u  c z y n n i­
ków , m ający ch  sw e źród ło , p ie rw szy  w  in s ty n k c ie  sam o za­
chow aw czym , d ru g i w  in s ty n k c ie  sp o łeczn y m . U zg o d n ien ie  
i p rz en ik an ie  się  o b u  cz y n n ik ó w  m ożliw e je s t w  u k ła d z ie  sił 
sp o łeczn y ch , o p a rty c h  n a  s t o s u n k u  w z a j e m n o ś c i ,  
u w zg lęd n ia jąceg o  p o trz e b y  za ró w n o  jed n o stk i, jak  i g ru p y  
w  o b ręb ie  d an eg o  n a ro d u  i p ań stw a , a  n a s tę p n ie  p o trz e b y



d a n e g o  p ań s tw a  i in n y ch  b ęd ą cy ch  z n iem  w  s ty czn o śc i 
p ań s tw , n a  te ren ie  m ięd zy n aro d o w y m .

D o ży c ia  sp o łeczn eg o , o p arteg o  n a  ty ch  za sad ach , p rz y ­
g o to w ać  m oże now e w y ch o w an ie , p rz en ik n ię te  n aw sk ro ś 
■ideą k o o p erac ji. S zk o ła  tra d y c y jn a  p o d trzy m u je  eg o cen ty zm , 
p o p ie ra  w sp ó łzaw o d n ic tw o , w y w ie ra jące  często  u jem n y  w p ły w  
n a  c h a ra k te r  m ło d zieży . B udzi ono bow iem  u jed n y c h  n a d ­
m ie rn ą  i fa łszyw ą am bicję , u  d ru g ich  zaw iść i zazd rość , sk ła ­
n ia  n aw e t czasam i do z a ta jen ia  p rzed  k o leg ą  sp o so b ó w  i ś ro d ­
k ó w  ro z w iąza n ia  jak ieg o ś zag ad n ien ia , zd o b y c ia  p o trze b n y ch  
p o m o cy  n au k o w y ch  i t. p.

N ow e w y ch o w an ie  w y p raco w ać m usi n o w e m e to d y  p o ­
s tę p o w a n ia  o p a r te  o p sy ch o lo g ję  dz iecka , k tó re b y  u m o żliw iły  
rozw ój i w y k sz ta łc en ie  now ego, w yższego  zm ysłu  — z m y ­
s ł u  k o o p e r a c j i  i s o l i d a r n o ś c i ,  jak o  is to tn e j w łaśc i­
w ości cz łow ieka.

W  szk o le  tw órczej d o m in u je  w sp ó łd z ia łan ie . U czn iow ie 
p o d  k ie ru n k ie m  n au czy c ie la  ro zw iązu ją  ró żn e  z a g ad n ien ia  
w sp ó ln em i siłam i, w y k o n u ją  ró żn e  p race  w  w arsz tac ie , og ro ­
dzie , lab o ra to rju m , o rg an izu ją  w ycieczk i k ra jo zn aw cze  i n a ­
u k o w e , p rzy g o to w u ją  sz tu k i scen iczne , o rg an izu ją  chór, d b a ją  
o e s te ty k ę  k lasy , o rg an izu ją  w za jem n ą  pom oc m a te r ja ln ą  i t. d. 
Je d n o s tk a  u czy  się  ro zu m ieć  w  sy tu ac ja ch  k o n k re tn y c h  z n a ­
czen ie  k o o p erac ji d la  w łasnego  d o b ra  i d la  d o b ra  g ru p y . 
D z ia ła ln o ść  ta  bo w iem  o d b y w a  się  zazw yczaj w  ram ach  s a- 
m o r z ą d u  u c z n i o w s k i e g o ,  rozw ija jącego  s ię  sto p n io w o  
w  m iarę  u jaw n ian ia  się  p o trzeb  i za in te reso w ań  cz ło n k ó w  
g ru p y  k lasow ej. T a k  w ięc  n ie  d ro g ą  p o u czeń  s ło w n y ch , ale 
p rzez  d z ia łan ie  k sz ta łtu je  się  p sy ch ik a  u czn ia  w  now ej szko le , 
g d z ie  id ea  k o o p erac ji, o p a r ta  n a  poczuciu  so lid arn o śc i i sp ra ­
w ied liw ości je s t w y n ik iem  in ten sy w n eg o  p rzeżyc ia .

W  m iarę  rozw oju  d u ch o w eg o  o trzy m u ją  u czn io w ie  co raz  
w ięcej p raw , m a ją  m ożność w y p o w ia d an ia  sw oich  sąd ó w  
w  zw iązk u  z różnem i sy tu ac jam i w  szko le  i w  św iec ie  o ta ­
cza jący m . Ż y c ie  w  now ej szk o le  o p ie ra  się  n a  w za jem n y m  
sza cu n k u  i n a  zau fan iu . N au czy c ie l now oczesny , o d d zia ły - 
w u jąc  n a  m ło d zież  sw ą osobow ością , n ie  n a rzu ca  jej g o ­
to w y ch  sądów , n ie  s to s u je . p rzy m u su  w  sferze jej p o g lą ­
dów , w ierzeń , um iło w ań , ideałów , bo  w ie, że p o s tęp o w a n ie  
ta k ie  p ac zy ło b y  ch a rak te ry . Id ea ły  w y p ły w a ją  sam o rzu tn ie  
z  g łęb i jaźn i, ich  u jaw n ien ie  się p o p rzed z ić  m usi w ła sn y  w y ­
s iłek  d u ch o w y , są  o n e  ow ocem  dłuższej p ra cy  m yślow ej i g łę ­
b o k ich  w zruszeń . W  żad n y m  w y p a d k u  n ie  m ogą one  b y ć  
w y n ik iem  jak ieg o k o lw iek  p rzy m u su , a lb o w iem  w te d y  p len i 
s ię  w  d u szach  fa łsz i o b łu d a . „C złow iek  —  m ów i Trentowski —  
zd o b y w a  p o czu c ie  g odności i sam odzie lnośc i, sk o ro  u zn a jem y  
w  n im  cz łow ieczeństw o  i o b ch o d z im y  się  z nim , jak o  z cz ło ­
w iek iem . O n , tw ój u czeń  i m ło d y  p rzy jac ie l, p o w in ien  cię 
szan o w ać , a le  tw ą p o w in n o ścią  jes t n a  jego  sza cu n ek  za s łu ­



żyć i zap łac ić  m u sza cu n ek  szacu n k iem ”. T y lk o  szczere  i ży ­
czliw ości p e łn e  p o stęp o w an ie  n au czy c ie la  w zg lęd em  uczn iów  
s tw arza  w  szk o le  a tm o sferę  sp rzy ja jącą  d z ia ła ln o śc i w y c h o ­
w aw czej, w y zw ala  w  d u szach  w y ch o w an k ó w  n o w ą treść  
ideow ą.

O p arc ie  w y ch o w an ia  n a  sam o rząd z ie  uczn iow skim , n a  za ­
sad z ie  k o o p erac ji w y su w a o czy w isty  i k o n ieczn y  w a ru n ek  
u w zg lęd n ien ia  ty ch sam y ch  zasad  w sto su n k u  w ład z  szk o ln y ch  
do  n au czy cie la . T y lk o  w  a tm o sferze  ro zu m n ie  p o ję te j sw o­
b o d y  u zn a jące j p ra w a  d rug ich , w  a tm o sferze  w olności p o zy ­
ty w n ej, ja k  m ów i Hessen, do jrzeć  m oże osobow ość w y ch o ­
w aw cy , k tó ry  w y w ie ra  w p ły w  n a  w y ch o w an k ó w  i p rz y g o to ­
w u je  ich do  ży c ia  w  now ej ep o ce  k u ltu ra ln e j. „N auczycie l —  
m ów i D awid  —  m oże w p ływ ać i n a  o toczen ie , w  p ew n y m  
s to p n iu  do  sw oich  ce lów  je  p rzy sto so w y w ać, n au czy c ie l je s t 
sam  częścią  o to czen ia  :— częścią  uczn iow i n a jb liż szą  — i ja ­
k im  on jest, n ie  p o zo sta je  b ez  w p ły w u  n a  to, jak iem  b ęd z ie  
o toczen ie . A  ce le  i p ro g ram y , p lan y  zg ó ry  p rzez  w ład ze  w y ­
zn aczo n e?  A le  w łaśn ie  o to  idzie , że n au czy c ie l n ie  m oże 
b y ć  b iern y m , m ech an iczn y m  w y k o n aw cą  ce lów  i zad ań , n ie  
p rzez  n iego  p o m y ślan y ch  i p rzy ję ty ch , ale n a rzu co n y c h  m u  
z zew n ątrz , p rz ep isy w an y c h  zg ó ry  n a  la ta , ty g o d n ie  d n i i go ­
dziny ... N auczyc ie l, k tó ry  d z ia łać  m oże ty lk o  w ed le  tego , 
czego ch ce  w łasn a  jego  w ola, że n au czy c ie l ten  m usi cel 
i p ro g ram y  d aw ać  so b ie  sam  lub  p rzez  sw y ch  p rz ed s taw i­
cieli, b y ć  ich  w sp ó łtw ó rcą , a  w  ich  w y k o n an iu  m ieć zo s ta ­
w io n ą  sze ro k ą  sw o b o d ę ”. (O  d u s z y  n a u c z y c i e l s t w a ) .

T a k  w ięc  w y ch o w an ie  now oczesne w y m ag a  rów nież  k o ­
o p erac ji w ład z  szk o ln y ch  i n au czy cie ls tw a , o p arte j n a  w za- 
jem n em  zau fan iu  i szacu n k u . C zy n n ik i tak ie , ja k  u p rz e d z e ­
nie, podejrz liw ość , b ęd ą ce  cech ą  n isk iej k u ltu ry  e ty czn e j, n ie  
za tru w a ją  a tm o sfe ry  w ychow aw czej tam , gdzie  is tn ie je  w sp ó ł­
d z ia łan ie . N a stę p u je  tu  zb liżen ie  cz ło w iek a  do  cz ło w iek a  i re a ­
lizo w an ie  ce lów  w y ch o w aw czy ch  p rz y  p o m o cy  w sp ó ln y ch  
w ysiłków .

W  ty c h  k ra jach , g d z ie  w  w y ch o w an iu  re a lizu je  s ię  id eę  
k o o p erac ji i sam o rząd u  uczn iow sk iego , tu d z ież  id eę  p o k o ju , 
k o n ieczn e  jes t rów nież  u z g o d n i e n i e  p r ą d ó w  i t e n d e n -  
c y j ,  p an u jąc y ch  w  życiu  sp o łeczeń stw a  a ce lam i w y ch o w a­
nia. Jeśli w  w y ch o w an iu  i szk o le  p ro p a g u je m y  id eę  au to n o m ji 
uczn iow sk ie j, zaw iera jące j w  so b ie  p o szan o w an ie  godności, 
u zn a n ie  osobow ości, za sad ę  w sp ó łd z ia łan ia , so lid a rn o śc i i sp ra ­
w ied liw ości, m u szą  te  sam e id ee  i n o rm y  b y ć  czy n n ik iem  
k ie ru jący m  i m o to rem  d z ia ła n ia  w  życiu  sp o łeczn em  ogółu  
o b y w ate li. Inaczej znow u grozi dw oistość  w  ży c iu  d u ch o w em  
cz łow ieka, n ieszczerość , fałsz i o b łu d a , a  co gorsza, o ile 
dziec i w y ch o w an e w d u ch u  k o o p erac ji, z n a jd ą  się  p ó źn ie j 
w  życiu  o b y w a te lsk iem  w  w a ru n k ach  n ieraz  zu p e łn ie  ró żn y ch



i d a lek ich  od  ich treśc i d uchow ej, p o m n o żą  w ted y  n iezaw o ­
d n ie  szereg i w y k o le jeń có w  życiow ych .

S zk o ła  je s t in s tru m en tem  sp o łeczn y m  b ard zo  czu łym . 
W  jej życiu , w  s to so w an y ch  p rzez  n ią  m e to d ach  w y ch o w aw ­
czych , w  p sy ch ice  n au czy c ie la  i u czn iów  g łęb o k ie  ż ło b ią  ś lad y  
p rą d y  n u rtu jąc e  w d z ied z in ie  gosp o d arcze j, w s to su n k ach  p o ­
lity czn y ch  d an eg o  n a ro d u  i państw a . P o zio m  e ty cz n y  w ży ­
ciu ca łego  sp o łeczeń stw a  siln y  w y w ie ra  w p ły w  n a  c h a ra k te ry  
w y ch o w an k ó w , k tó rzy  d o sk o n a le  u św iad am ia ją  so b ie  ew en ­
tu a ln ie  is tn ie jące  rozdżw ięk i i sp rzeczn o śc i m ięd zy  te n d e n ­
cjam i w y ch o w aw czem i n a  te re n ie  szko ły , a  rzeczy w isto śc ią  
w  ży c iu  sp o łeczn em  d o ro sły ch  o b y w ate li. D ziecko , n aw e t ju ż  
w  w ieku  szk o ły  pow szechnej, zw łaszcza  w  o s ta tn ich  la tac h  
tej szk o ły  11— 14-letnie, d o sk o n a le  w y czu w ało b y  ow e ro z ­
dżw ięk i i sp rzecznośc i, n ie  m ów iąc już  o m ło d z ieży  sta rsze j 
n a  po zio m ie  szk o ły  śred n ie j. W  tw o rzen iu  się sąd ó w  m ło ­
dzieży , w arto śc iu jący ch  p o d o b n e  z jaw iska , w sp ó łd z ia ła  śro ­
dow isko  ro d z in n e  d z ieck a  i o b serw ac ja  sam ego  życia  sp o ­
łeczn eg o . T a k  w ięc k sz ta łcen ie  c h a rak te ru  i odw agi cyw ilnej 
w  d u szach  p rzy sz ły ch  o b y w ate li za leży  od  h arm o n ji ten d en - 
cyj w y ch o w aw czy ch  i s to su n k ó w  w  życiu  o b y w ate lsk iem . 
Jed n ą  i d ru g ą  d z ied z in ę  p rzen ik ać  w in ien  d u ch  k o o p erac ji 
i sp raw ied liw o śc i zarów no  w  s to su n k ach  w  o b ręb ie  jed n eg o  
pań stw a , jak  i n a  te ren ie  m ięd zy n a ro d o w y m .

5. Id ea  k o o p era cji m ięd zy n a ro d o w ej a program  nauki
w  szk o le .

N ie ty lk o  d z ia ła ln o ść  w ychow aw czą, ale i ca łą  n a u k ę  
w  szkole, p r o g r a m y  n a u k o w e  ożyw iać m usi d u ch  now ej 
epok i. N au czy c ie l, w p ro w ad za jąc  uczn iów  w  św ia t w artości, 
k ie ru ją c  ich  p racą , u ła tw ia jąc  im  zd o b y w an ie  w ied zy  i ro z­
w in ięc ie  sp raw n o śc i tech n iczn ej i dz ie lnośc i fizycznej, s to i n a  
s tra ż y  p raw d y , d b a  o p ięk n o  w  życiu  szko lnem . N au czy c ie l 
je s t s łu g ą  p ra w d y  i m usi w sob ie  sam y m  i w  u czn iach  sw ych  
w y ro b ić  silne p o c z u c i e  o b j e k t y w n o ś c i .  R o zw ija jąc  
p rzy  p o m o cy  m a te rja łu  n au k o w eg o  g łęb o k ie  p rzy w iązan ie  
i m iłość ku  w łasnej o jczyźn ie, n arodow i sw em u, z ro zu m ien ie  
i u k o ch a n ie  rodzim ej k u ltu ry  duchow ej, n ie  p o n iża  k u ltu ry  
in n y ch  sp o łeczeń stw , n ie  b u d zi p o g ard y , czy  też  n aw e t n ie ­
naw iśc i do  in n y ch  narodów . Z a sa d a  o b jek ty w n o śc i o b o w ią ­
zu je  w e  w szy stk ich  g a łęz iach  n auk i, a zw łaszcza  w  n au c e  
h isto rji, k tó ra  n ad to  rozw ijać  w in n a  d u c h a  t o l e i a n c j i  
i k sz ta łc ić  z m y s ł  k o o p e r a c j i  w  u jm o w an iu  s to su n k ó w  
m ięd zy n aro d o w y ch .

P o d ręc zn ik i o b ecn ie  u ży w an e  do  n au k i h is to rji w e w szy ­
stk ich  n iem al k ra jach  sp rzec iw ia ją  s ię  często  w sp o m n ian y m  
zasadom . Z aw ie ra ją  one  bo w iem  sp o ro  b łęd n y ch  i h is to ry czn ie  
fa łszy w y ch  p rzed staw ień , oraz treść, b u d zą cą  często  u czu c ie
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n ien aw iśc i czy  p o g ard y , p rag n ie n ie  zem sty  w  s to su n k u  do d ru ­
g ieg o  n a ro d u . M ow a tam  o n a jeźd źcach , o w ro g ach  d z ied z i­
czn y ch  i o d w ieczn y ch  i t. p. O p o w ia d an ia  o k rw aw y ch  bo jach , 
ju ź  od p ie rw szy ch  la t szk o ły  e lem en ta rn e j, w y zw ala , zw łaszcza  
w  d u szy  ch łopców , in s ty n k t w alk i. P o d  w p ły w em  tak ie j n au k i 
c h ło p c y  u rz ąd za ją  często  m ięd zy  so b ą  b ó jk i, k tó re  m ają  
w p raw d zie  c h a ra k te r  zab aw y , a le  m im o to p rz y czy n ia ją  się 
do  sp o tęg o w an ia  in s ty n k tu .

W  jed n e j ze szk ó ł p o w szech n y ch  n au c zy c ie lk a  o b d a rzo n a  
ta len tem  n a rrac y jn y m  p rz ed s taw ia ła  ch ło p co m  10— Il- le tn im  
w  k lasie  IV -tej ta k  b a rw n ie  i p la s ty cz n ie  w o jn y  i b itw y  
z dz ie jów  po lsk ich , źe p o  k ażd e j g o d z in ie  h is to rji p o d  w ra ­
żen iem  k rw aw y ch  op isów  i w y w o łan y ch  n iem i s iln y ch  em ocyj 
tw o rzy ły  s ię  sam o rzu tn ie  p o d czas p rze rw y  d w a  o b o zy  w śród  
ch ło p có w : w o jsk a  p o lsk ieg o  i w ro g ich  T a ta ró w , K ozaków  
czy  K rzyżaków . Z azw y cza j w o d zem  w rogiej arm ji, D żingis- 
C h an em , C h m ie ln ick im  czy  W ie lk im  M istrzem  K rzy żack im  
U lry ch em  ob ie ra li jed n o m y śln ie  w szy scy  k o leg ę  n ie lu b ian eg o  
w  k las ie  i ten  o czy w ista  po p o n iesio n ej k lęsce  w raca ł po 
d zw o n k u  do  k la sy  z s iń cam i i guzam i, zad an em i m u p rzez  
zw y cięsk ie  h u fce  po lsk ie .

R efo rm a to rsk ie  p rą d y  p ed ag o g iczn e  w  zw iązk u  z te n d e n ­
cjam i pok o jo w em i w y su n ę ły  p ro b lem a t o p raco w an ia  n ow ych  
p o d ręczn ik ó w  do n au k i h is to rji w e w szy stk ich  k ra ja ch  w  d u ­
ch u  p o ro zu m ien ia  i k o o p erac ji m ięd zy  n aro d am i. N a  p o d s ta ­
w ie d o k o n an e j rew izji p o d ręczn ik ó w  i z b a d a n ia  ich  treści, 
tu d z ież  m eto d  n au c zan ia  h is to rji u jaw n iły  się  w  k o m p e te n ­
tn y c h  sfe rach  p ed a g o g iczn y ch  ró żn e  p o g ląd y  n a  ro lę  n au k i 
h is to rji w  szkole.

W  o becnej d o b ie  to czy  się  sp ó r p o m ięd zy  d w iem a k o n ­
cep cjam i. J e d n a  p o d k re ś la  id eę  naro d o w o ścio w ą, jak o  za sad n i­
czą  w  n au czan iu  h isto rji, k tó re  pow irtno p rz en ik ać  g o rące  
uczucie  p a tr jo ty c z n e  i k tó re  o św ie tlać  n a leży  w y łączn ie  ze 
s tan o w isk a  in te re su  n aro d o w eg o . D ru g a  k o n ce p c ja  głosi, b y  
w  n au c zan iu  h isto rji d o m in o w ała  id ea  k o o p erac ji n a ro d ó w  
i p aństw , i b y  n a u k a  h is to rji ro zw ija ła  u czu c ia  m ięd zy n a ro ­
dow e i z ro zu m ien ie  w zajem n ej za leżn o śc i w szy stk ich  sp o łe ­
czeństw . O b e cn ie  p rz ew aż a  p raw ie  w szęd zie  p ie rw sza  k o n ­
c e p c ja  w  n au c zan iu  h isto rji. Id ea  k o o p erac ji i p o k o ju  w y m ag a  
a to li u zg o d n ien ia  ty ch  dw u k o n cep cy j i s tw o rzen ia  sy n tezy , 
o  czem  ju ż  p rz ed tem  b y ła  m ow a. S y n te za  ta  w  n au czan iu  
h is to rji łą c z y ła b y  w  so b ie  d w a czy n n ik i, zh a rm o n izo w an e  ze 
s o b ą :  b u d ze n ie  m i ł o ś c i  k u  w łasnej o jczy źn ie  i w łasnej 
k u ltu rze  p rzez  jej d o k ła d n e  p o zn a n ie  i z ro zu m ien ie , a  ró w n o ­
cześn ie  b u d ze n ie  u c z u c i a  s z a c u n k u  w  s to su n k u  do  in ­
n y ch  n a ro d ó w  oraz  chęci p o z n a n ia  ich  k u ltu ry , o d m ien n ej 
o d  n asze j, a  jed n ak o w o ż  zaw iera jące j du żo  w sp ó ln y ch  w artości.

T a k  w ięc w  n au czan iu  h isto rji n a leż a ło b y  w ięk szą  w agę  
k ła ść  n a  m o m en ty  z d z i e j ó w  k u l t u r y ,  n a  te  czynn ik i,



k tó re  łączą  p o szczeg ó ln e  n a ro d y  w  d u ch o w ą  jed n o ść , an iże li 
n a  to , co je  dz ie liło  w  p rzesz łośc i i co je  dzieli w  d o b ie  
obecnej.

P o zn an ie  o d m ien n y ch  k u ltu r in n y ch  n aro d ó w  i u rzeczy w i­
s tn ien ie  p o p rz ed n io  w sp o m n ian ej sy n tezy  o siąg n ąć  b y  m o żn a  
p rzez  zw ied zen ie  in n y ch  krajów , co  u m o żliw ia  o b ecn ie  i n ­
s t y t u c j a  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y m i a n y  m ł o d z i e ż y  
i n a u c z y c i e l i .  W  zw iązku  z tern p o zo sta je  sp raw a  n a u ­
czan ia  j ę z y k ó w  o b c y c h  w  szkole. R ozw ój zm y słu  k o o ­
p erac ji m ięd zy n aro d o w ej p o p ie ra  w  dużej m ierze  zn a jo m o ść  
c h o c ia żb y  jed n eg o  ję z y k a  now oczesnego . W  o k resie  o b o ­
w iązk u  szk o ln eg o , a w ięc  już  n a  poziom ie  szk o ły  p o w szech n ej 
p ro g ram  n au k i o s ta tn ich  3— 4 la t p o w in ien  k ażd em u  d zieck u  
um ożliw ić  zd o b y c ie  p o czątk ó w , oprócz o p an o w an ia  o jczystego , 
d ru g ieg o  ję z y k a  now oczesnego . W  n aszy ch  w a ru n k ach  zn a jo ­
m ość p o czą tk ó w  jed n eg o  z języ k ó w  św ia tow ych  (w ch o d zą  tu  
w  g rę ; ję zy k  francusk i, ang ie lsk i lub  n iem ieck i) p rz y c z y n iła b y  
się  n iezm ie rn ie  do u trw a len ia  idei k o o p erac ji k u ltu ra ln e j. Z  te g a  
p u n k tu  w id zen ia  u w ażam y  za k o n ieczn e  u w zg lęd n ien ie  n au k i 
jed n eg o  ję z y k a  obcego  w  p ro g ram ie  szk o ły  p o w szech n ej.

W y b itn ą  ro lę  w  k sz ta łcen iu  i rozw oju  zm ysłu  k o o p erac ji 
m a  n a u k a  g e o g r a f j i  tu d z ież  n a u k a  o P o l s c e  w s p ó ł ­
c z e s n e j  (n a u k a  o b y w ate lsk a), o spo łeczeń stw ie  i p ań s tw ie . 
Z ro z u m ie n ie  za leżn o śc i w zajem nej w  s to su n k ach  g o sp o d a r­
czy ch  w szy stk ich  k ra jów , o b u d zen ie  p o czu c ia  p raw a, z ro zu ­
m ien ie  d u c h a  k o n sty tu c ji, no rm ującej p r a w a  i o b o w i ą z k i  
k ażd eg o  o b y w ate la , za zn a jo m ien ie  się z d z ia ła ln o śc ią  L i g i  
N a r o d ó w ,  z jej id eam i i d ążen iam i p rz y czy n ia  s ię  do 
k sz ta łc en ia  zm ysłu  k o o p erac ji i p o czu c ia  łączn o śc i m ięd zy ­
n aro d o w ej.

N iezm iern ie  d o n io słą  ro lą  w tw o rzen iu  now ej treśc i d u ­
chow ej i w  k sz ta łcen iu  ty p u  cz ło w iek a  now ej e ry  sp e łn ia  
w  szk o le  n ow oczesnej l i t e r a t u r a  d l a  d z i e c i  i m ł o ­
d z i e ż y .  S ta ran iem  M ięd zy n aro d o w eg o  B iura N ow ego W y ­
ch o w an ia  w  G en ew ie  w yszło  w łaśn ie  w  II-giem  w y d a n iu  
dzieło , p o św ięco n e  lite ra tu rz e  dziec ięce j i w sp ó łp racy  m ięd zy ­
n aro d o w ej, o p raco w an e  n a  p o d s taw ie  m aterja łó w , zeb ranych , 
d ro g ą  a n k ie ty  p sy ch o -p ed ag o g iczn e j w  37 k ra ja c h .1) A n k ie ta  
ta  zaw iera  m. i. p y ta n ia  n a s tę p u ją c e : Jak ie  is tn ie ją  w  d an y m  
k ra ju  k s iążk i k la sy czn e  d la  m ło d z ieży  (t. zn . tak ie , k tó re  k aż d e  
dz ieck o  cz y ta  d la  sw ej p rzy jem n o śc i)?  —  K tó re  z k siążek , 
o p isu jący ch  ży c ie  m ło d zieży  d an eg o  k ra ju , dziec i lu b ią  n a j­
b a rd z ie j?  —  C zy  zn a n e  są  k siążk i w  d an y m  k ra ju , k tó re  b u d z ą  
i ro zw ija ją  w  d u szach  dziec i p rz y ja źń  d la  in n y ch  naro d ó w ? 
N a  p o d staw ie  ze b ran y c h  m ate rja łó w  o p raco w ało  M. B. W . 
k a ta lo g  n a jb ard z ie j u lu b io n y ch  i n a jch ę tn ie j p rzez  dziec i czy-

' )  B u r e a u  I n t e r n a t i o n a l  d ’E d u c a t i o n .  L itté ra tu re  en fan tine  
e t c o llab o ra tio n  in te rn a tio n a le . G en èv e  1932
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ta n y c h  k siążek  w  37 k ra jach , m. i. i k a ta lo g  k siążek  p o lsk ich  
d la  dzieci i m łodzieży .

N iem niej d u że  zn aczen ie  m ają  czaso p ism a d la  dzieci 
i m ło d zieży , tu d z ież  p o w ażn e  d z ien n ik i, o św ie tla jące  z d a rze ­
n ia  w sp ó łczesn e , d o ty czące  rozw oju  idei k o o p erac ji m ięd zy ­
n aro d o w ej w  ró żn y ch  d z ied z in ach  tw órczości. M łodzież 
w  o s ta tn ich  k lasach  szk o ły  pow sz. w  w iek u  12— 14 la t i m ło­
dz ież  szk ó ł ś red n ich  w in n a  p o d  k ie ru n k iem  n au czy c ie la  czy tać  
o d p o w ied n ie  d la  jej w ieku , in te re su jące  ją  a r ty k u ły , sp raw o ­
z d a n ia  i t. p., p rzed s taw ia jące  w ażn ie jsze  zd a rze n ia  w  ró żn y ch  
k ra jach . Bez w zg lędu  n a  s to su n ek  szk o ły  do  tej sp raw y , m ło ­
dz ież  czy ta  d z ien n ik i w  dom u i in te re su je  s ię  żyw o zd a rze ­
n iam i ży c ia  co d z ien n eg o . N eg a ty w n e  s tan o w isk o  szk o ły  w  tej 
sp raw ie  o zn a cza ło b y  u su n ięc ie  z sa li szko lnej św ia ta  w sp ó ł­
czesnego  i w  ten  sposób  s tw o rzy ło b y  d ualizm , szk o d liw y  ze 
s tan o w isk a  w ych o w aw czeg o ; św iat, p rz ed s taw io n y  w  p rasie  
i w  p ism ach  p erjo d y c zn y ch  i d rug i św iat, o b ra zo w an y  w  k la ­
sie . O św ie tlen ie  o b jek ty w n e  treści czasop ism , in te re su jące j 
m łodzież , w p ły n ę ło b y  n iezaw o d n ie  n a  u ro b ien ie  d u ch a  o b y w a­
te lsk ieg o  i zm ysłu  koo p erac ji.

W  to k u  ro zw ażań  d o ty ch czaso w y ch  s ta ra łe m  się  p o d ­
k reślić  w ażn ie jsze  m om en ty , od k tó ry ch  za leży  ro zb ro jen ie  
d u ch o w e cz łow ieka. W  p ro cesie  tym , jak  w idzieliśm y, d o ­
n io sła  ro la  p rz y p a d a  now ej szko le , k tó rą  n azw ać  m ożna 
s z k o ł ą  t w ó r c z ą ,  a lb o w iem  w  niej w y ch o w u ją  się  o b y w a­
tele , zdo ln i do  tw o rzen ia  now ej ep o k i k u ltu ra ln e j. G łów ne 
cech y  now ego  w y ch o w an ia  to : 1) P rze p o je n ie  d z ia ła ln o śc i
w y ch o w aw czej d u ch em  d em o k rac ji i k o o p erac ji; 2) u rzeczy ­
w is tn ien ie  z a sad y  ak ty w n o śc i i p o b u d ze n ie  w  d u szy  d z ieck a  
p ie rw ia s tk ó w  tw ó rczy ch ; 3) u trw a len ie  szacu n k u  d la  in n y ch  
n a ro d ó w  i ich k u ltu ry , p rzy  rów noczesnem  b u d zen iu  g łęb o ­
k ich  uczuć  p a tr jo ty cz n y ch , m iłości i ak ty w n o śc i w  s to su n k u  
do  k u ltu ry  w łasn e j; 4) su b lim ac ja  in s ty n k tu  w alk i i w spó ł­
zaw o d n ic tw a.

W  rozw iązan iu  n a jw ażn ie jszeg o  a za razem  n a jtru d n ie j­
szego  p ro b lem a tu  d o b y  o becnej, jak im  je s t id ea  ro zb ro jen ia  
fizycznego , w sp ó łd z ia łać  m u szą  ró żn e  czy n n ik i, zaró w n o  n a ­
tu ry  g o sp o d arcze j, ja k  i p sy ch o lo g iczn ej. W śró d  ty ch  cz y n n i­
ków  d o n io s łą  ro lę  m oże sp e łn ić  szk o ła , o ży w io n a  now em i 
id eam i, w  k tó rej d o k o n ać  się m usi p ro ces  ro zb ro jen ia  d u c h o ­
w ego  cz łow ieka, jak o  n a js iln ie jsza  p o d s ta w a  u g ru n to w an ia  
k o o p e rac ji m ięd zy  n a ro d am i i o ca len ia  k u ltu ry  i cyw ilizacji 
eu ro p ejsk ie j. *)
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U . U. J. d n ia  12. II. 1932.
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P r o f .  D r a  H E N R Y K A  R O W I D A
(W y ją tk i z  r e cen zy j).

S Z K O Ł A  T W Ó R C Z A . W y d an ie  IH-cie.

Z a tw ie rd z o n a  zarząd zen iem  M in isterstw a W . R . i 'O .  P . z dn , 21 cze w c a
1929 Nr. II— 7575 ( D z i e n n i k  U r z ę d o w y  Nr. IX  r. 1929).

S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A . Z . III. r. 1927. (W arszaw a).

„K siążka  D -ra H . R o w id a  o c a łe  n ieb o  p rzew y ższa  w szystko , co u n as  
na  ten  tem a t n ap isan o . Śm iało  m ożna p o w ied zieć , ze  je s t to  p ie rw sza  książka* 
z k tó re j czy te ln ik  po lsk i, n ie  zn a jący  języków  o b cy ch , m oże  się  d o w ied zieć , 
n a  czem  p o leg a  zag ad n ien ie , w y s tę p u jąc e  p o d  n azw ą  „S zk o ła  P ra c y ”, jak  
ono  się  rozw ija  w d z ie jach  w ych o w an ia , jak ie  są  w sp ó łc z esn e  p o g ląd y  n a  t ę  
sp raw ę , jak i je s t jej zw iązek  z so c jo lo g ją , filozofją o raz  p sy ch o lo g ją  p e d a ­
gogiczną, w reszc ie  w jaki sp o só b  id ea  p racy  w y ch o w u jące j rea lizo w a ła  s ię  
d o ty ch c za s  w  p rak ty ce  p ed ag o g iczn e j... K siążkę  R o w id a  n a leży  p o w itać  z tem  
w ięk szem  uznaniem , iż jes t o n a  n a p raw d ę  p ierw szem  tak  d o b re m  o p ra co w a ­
niem  teg o  ak tu a ln eg o  tem atu  w  n aszej l ite ra tu rze ”.

Z R Ą B .  (W arszaw a). T o m  11 r. 1932 —  III.

...„Z n aczen ie  d z ie ła , s ta n o w iące  jeg o  w arto ść  is to tn ą , p o leg a  jed n a k  nie*
ty le  na  cen n em  i d o k ład n em  o p raco w an iu  m a te rja łu  in fo rm acy jnego , ile  na  
m ocnem  p o d k re ś len iu  w  c a łe j tre śc i książk i p o d staw  id eo w y ch  szk o ły  tw ó r­
czej, a  p rzed ew szy stk iem  faktu, że  s tan o w i ona  o d b ic ie  p rzem ian  spo łecznych ,, 
do k o n y w u jący ch  się  na  ca ły m  św iecie ...

K to  c h ce  un ik n ąć  ch ao ty czn y ch  i n ied o k ła d n y ch  p o jęć  o now oczesnycK  
p rą d a c h  w y ch o w aw czy ch , pow in ien  zazn ajo m ić  s ię  z k siążk ą  prof. Rowida . 
Z  teg o  w zg lęd u  p o lec en ia  g o d n e  b y ło b y  z ap o zn an ie  s ię  z e  S z k o ł ą  T w ó r ­
c z ą  —  n ie  m ó w iąc  już  o św iec ie  ped ag o g iczn y m , k tó reg o  z resz tą  z a c h ę c a ć  
n ie  trze b a  —  p rzed ew szy stk iem  sze ro k ich  m as ro d z ic ie lsk ich , ta jący ch  w  so ­
b ie  często  n ieu fność  i n iezrozum ien ie  w szy stk ieg o , co trąc i w  szko le  n o ­
w o śc ią ”.

P R A C A  S Z K O L N A .  (W arszaw a).

„K siążk a  R o w id a  je s t w y cze rp u jącem  s tu d ju m  szk o ły  n o w ej, a racze j 
szko ły  p rzysz ło śc i, k tó ra  o b e cn ie  w e  w szy stk ich  n iem al k ra ja ch  je s t  w  sta - 
d jum  tw o rzen ia  się... P ra c a  ta  p o ru sza  ty le  c iek aw y ch  z ag ad n ień , że  s ta ć  s ię  
w inna  p u n k tem  w y jśc ia  d la  sam o d zieln y ch  w y siłk ó w  ty ch  nauczycie li, k tó rz y  
p ra g n ą  s ta ć  się  w sp ó łtw ó rcam i now ej szko ły  w  P o ls c e ”.



O G N IW O .  Nr. 1, r. 1926 (W arszaw a).

„S zk o ła  T w ó rcza  s tanow i tak  cenny  n ab y tek  w  p o lsk ie j l ite ra tu rze  p e ­
d a g o g iczn e j d o b y  o sta tn ie j, że n a leży  jej po św ięc ić  g łęb szą  uw agę... W  c a ­
ło śc i p ra c a  p rz ed sta w ia  się  n adzw yczaj d o d a tn io : je s t  g run tow nie  p rzem y ­
ślan a, d o b rz e  u ję ta  i ożyw iona  d uchem  n a jlep szy ch  d ążeń  re fo rm a to rsk ich  
w  d z ie d z in ie  w y ch o w an ia . Język żyw y, barw ny, p o to czy sty  i ła d n e , b a rd zo  
s ta ran n e  w y d an ie  książk i p o d n o szą  jej w a rto ść  i p rzy czy n ią  s ię  n iew ątp liw ie  
do  te g o , że  stan ie  się  ona  n ieo d łączn y m  p rzew o d n ik iem  rzeszy  n auczycie li 
szk ó ł różnych  ty p ó w  i cennym  nab y tk iem  d la  b ib ljo tek  p e d ag o g icz n y c h ” .

B U L L E T I N  D U  B U R E A U  I N T E R N A T I O N A L  D 'E D U C A T IO N .  Nr. 4. 
1930. (G en èv e ).

„ E tu d e  rem arq u ab le  d e  l’éco le  de  l’aven ir. L 'au teu r  e sq u isse  le d é v e ­
lo p p e m e n t h is to riq u e  d e  l’éco le  active , ex sp o se  les id ées c o n te p o ra in e s  e t 
c h e rc h e  u n e  re la tio n  é tro ite  en tre  ,,1'école c ré a tr ic e ” e t la so c io lo g ie , la 
p sy c h o lo g ie , la p h ilo so p h ie . P re n a n t com m e b a se  la p h ilo so p h ie  p o lo n a ise , 
en  p e r ticu lie r  celle  d e  H oen e-W ro ń sk i e t de  T ren to w sk i, e t c itan t l ’A rb e its - 
sch u le  d e  K ersch en a te in e r e t l'E co le  ac tiv e  de F errière , il d é v e lo p p e  l 'id é e  
d e  l 'é c o le  c réa tr ic e . L ’id ea l de  l 'éco le  c réa tr ice  e s t de  p ré p a re r  d e s  in d iv i­
dus qui se ro n t c ap a b le s  d e  p e rfec tio n n er in cessam en t leu r p e rso n n a lité  sp iri­
tue lle  e t in te lle c tu e lle ”.

P S Y C H O L O G JA  PE D A G O G IC Z N A .

P o d ręczn ik  d la  m łodzieży  p rzy g o to w u jące j się  do  zaw o d u  n au cz y c ie l­
sk ieg o . W y d . II.

Z a tw ie rd z o n a  do użytku szkolnego  jako  książk a  pom o cn icza  d la  uczniów  
z ak ład ó w  k sz ta łcen iu  n au czycie li rozp . M in isterttw a  W , R . i O . P . z d n ia  26 
c ze rw ca  1930 Nr. II— 2797.

P R Z E G L Ą D  F IL O Z O F IC Z N Y . Z .  III. r. 1929.

„ ...K siążka R o w ida  je s t  cennym  n ab y tk iem  w  zak resie  lite ra tu ry  p sy c h o ­
lo g iczn ej, a sp ec ja ln ie  p sy ch o -p ed ag o g iczn ej. P o trz eb a  tak ieg o  p o d ręczn ik a  
tern w ięce f d a w a ła  się  o dczuw ać, gdy w p ro w ad zo n o  p sy ch o lo g ię  p e d a g o ­
g iczną, jak o  część  ko n ieczn ą  egzam inu na n auczycie li szk ó ł śred n ich . Do 
uży tku  ty ch  k an d y d a tó w  pod ręczn ik  ten  b ęd z ie  się  d o b rze  n a d a w a ł”.

O G N IW O . Nr. 4. r. 1929.

„K siążk a  R o w ida , jak  w szystk ie  w ięk sze  p ra ce  teg o ż  au to ra , m a dw ie  
n ie sp o ży te  zale ty . Po p ierw sze  u m iłow an ie  dz ieck a , k tó re  z k ażd eg o  n iem al 
z d an ia  p rzem aw ia  do  czy teln ika  g łęb o k iem  o d czu c iem  i z ro zu m ien iem  m ło ­
d e g o  życic. W  ro zw ażan iach  au to ra  czuć, że  m ów i o d z ieck u  żyw em , a  n ie  
o jeg o  a b s trak cy jn y ch  c ech ach . D ruga  z a le ta  książki w n ika  już w  sam ą  k o n ­
s tru k c ję  po lsk ie j m yśli p ed ag o g iczn e j. A u to r n aw iązu je  bo w iem  sw o je  w nioski 
d o  tra d y c ji  m yśli p ed ag o g iczn e j n aszych  m yślic ieli, u m ie ję tn ie  w y d o b y w a jąc  
z n ich  to , co s tanow i n iesp o ży tą  w a rto ść  i p o d staw y  c ią g ło śc i teo re ty c z n e j 
m yśli. W  ro zw ażan iach  au to ra  p rzesu w ają  się  k o n c ep c je  K om isji E d u k ac ji 
N a ro d o w e j, E stk o w sk ieg o . H oene-W ro ń sk ieg o . T ren to w sk ieg o , D aw id a . Je s t to 
n iezm iern ie  w ażny  m om ent w  tw orzen iu  się  n a szeg o  w ła sn e g o  sy s tem u  w y c h o ­
w an ia , a  n ies te ty  tak  m ało  d o ty ch czas  u w zg lęd n ian y  w  n aszem  p iśm ie n n ic tw ie ” .



P O U R  V E R E  N O U V E L L E . . (A vril 1930).

„ ...L ’a u te u r d e  „ l’E co le  c ré a tr ic e ” é tu d ie  e t d iscu te  les p ro b lèm es  de  la 
p sy c h o -p ed a g o g ie  confo rm ém ent aux ex ig en ces m o d ern es. 11 p ré se n te  son 
su le t a v ec  une  g ran d e  a isan ce , d ép o u v u e  d e  to u t c a ra c tè re  p é d a n t ou d o ­
g m atiq u e. E v itan t les fo rm ules e t  les défin itions rig ides, faciles à  m ém o rise r 
m écan iq u em en t, il s’efforce su rto u t d ’év eille r l’in té rê t d e  ses  le c teu rs  e t les 
in c i te  à  un  trav a il in d é p e n d a n t e t c réa teu r...

L e  liv re  d e  M. R o w id  p ré sen te  u n e  v a le u r  é g a le  p o u r  ceux  qu i é tu d ie n t 
la p sy c h o lo g ie  p é d ag o g iq u e  sous la d irec tio n  d e  p ro fesseu rs  sp é c ia lis te s , que  
p o u r les a u to d id a c te s  d an s  ce  d o m a in e ”.

N O W A  O R G A N IZ A C JA  S T U D JÓ W  N A U C Z Y C IE L S K IC H  W  P O L S C E  
¡’ Z A G R A N IC Ą .

Instytuty Pedagogiczne. —  A^ademje Pedagogiczne. —  Pedagogja.

C H O W  A N N  A . (Z . III— IV r. 1931). K atow ice .

„K siążka  H . R o w id a  d a je  p e łn e  u jęc ie  p ro b lem u , zarów no  w  rozw oju  
h isto ry czn y m , jak  i na p łaszczy źn ie  w sp ó łczesn o śc i, o b e jm u je  p rz e g lą d  re a li­
z ac ji id e i w yższeg o  k sz ta łce n ia  n au czycie li u n a s  i w  k ra jach , w  ty m  w zg lę ­
dz ie  p rzo d u jący ch , w sk azu je  p ro g ram  stu d jó w  zasad n iczy ch  i form y k sz ta ł­
c en ia  d a lszeg o , zaw ie ra  p ew n e  p o stu la ty  na  p rzy sz ło ść , w reszc ie  je s t,  w  ro z ­
d z ia le  końcow ym , p o rad n ik iem  d la  k an d y d a tó w  do  zaw odu  n a u c z y c ie l­
sk ie g o ”.

Ż Y C I E  S Z K O L N E .  (Z . 7— 8 r. 1932. W ło c ław e k .

„N ow a książka  R o w id a , k tó ra  u k a za ła  s ię  w  p o ło w ie  roku  1931, n a b ie ra  
d zisia j sp ec ja ln e j ak tu a ln o śc i ze  w zg lęd u  n a  re fo rm ę u stro ju  szk o ln eg o , k tó ra  
o b e jm ie  też  sy s tem  k sz ta łce n ia  nauczycie li... K siążka je s t w ażn y m  p rz y c z y n ­
k iem  w  tej p ra cy  n a d  no w em  ju trem , n ad  zw y cięstw em  p raw d ziw e j, u z d ra ­
w ia ją ce j d em o k rac ji —  w ła śn ie  p rzez  sw o je  z d ecy d o w an e , ja sn e  s ta n o w isk o . 
Je s t  w ięc  w  tem  d o d a tn ie m  znaczen iu  dzisia j b a rd zo  ak tu a ln a , a  za razem  
stan o w i p ierw szy  w  P o lsc e  sy n te ty czn y  in form ator, d o ty czący  n o w y ch  d ró g  
k sz ta łce n ia  n au czycie li. T o  też  życzyć  w y p ad a , ab y  zn a laz ła  s ię  w  ręk ach  
jak  n a jw ięk sze j liczby n a u czy c ie li” .

SY ST EM  D A L T O Ń S K I W  S Z K O L E  P O W S Z E C H N E J.

Z  zagadnień metodyki współczesnej. W y d . III-cie.

S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A .  Z . II, r. 1926,

„A u to r d a je  rzut o k a  n a  g e n ez ę  i ro zp o w szech n ien ie  sy s tem u  d a lto ń ­
sk iego , z ap o z n a je  z jeg o  zasad am i, k reśli k ró tk i o b raz  o rg an izac ji p ra cy  i u rzą ­
d z en ia  szk o ły  d a lto ń sk ie j, oraz  p rz ed sta w ia  jak  p ra cu ją  u czn io w ie , w  szk o le  
d a lto ń sk ie j... W  końcu, po  ro zp a trzen iu  z a le t i b ra k ó w  sy stem u  d a lto ń sk ie g o , 
z as ta n aw ia  się  a u to r n ad  p y tan iem  w  jak i sp o só b  sy s tem  ten  p o w in ien  b y ć  
s to so w an y  w  po lsk ie j szko le  p o w szech n e j, ażeb y  d a ł d o d a tn ie  w yniki. K siążk a  
s tan o w i u ży teczn e  ź ró d ło  in form acji o in te resu jące j p ró b ie  p e d ag o g icz n e j 
i z a c h ę c a  do  z as to so w an ia  jej na  te ren ie  now ej szk o ły  p o w sze ch n e j z  o d p o ­
w iedn im  uw zg lęd n ien iem  sw o is ty ch  w arunków , w  jak ich  ta  szk o ła  p ra c u je ”.

EJ ¡ \ l  I y  E  K  A
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